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WYBÖR TWARZY
Mara dziś do omówienia książeczkę poe

tycką nietypową już w swej istocie. Oto 
nakładem Studenckiego Centrum Kultu
ralnego „Od Nowa” przy Uniwersytecie 
im. Mikołaja Kopernika w Toruniu — u- 
kazał się arkusz poetycki zawierający 
wiersze Zygmunta Flisa. Jak zaznaczono 
w adnotacji jest to arkusz przygotowany 
na jedenasty wieczór poetycki w CK „Od 
Nowa” — który odbył się w październiku 
br.

Teraz już wiemy, że mamy do czynie
nia z książeczką wydaną z okazji wieczo
ru poetyckiego, na jaki zaprosili do siebie 
Zygmunta Flisa — toruńscy studenci. A 
"więc pozostanie „Wybór twarzy” egzem
plarzem niemalże bibliofilskim, niedostęp
nym na szerokim forum czytelniczym. Bę
dzie ta dwudziestostronicowa książeczka 
świadczyła o odbytej w toruńskim klubie 
studenckim poetyckiej biesiadzie.

Dla nas ów arkusz jest zapowiedzią poe
zji, którą Zygmunt Flis pomieścił w swym 
kolejnym tomiku „Przymierze” — przewi
dzianym w wydawnictwie do druku w 
przyszłym roku. Przypomnijmy, że w 1973 
roku ukazał się w Wydawnictwie Poz
nańskim tomik poezji Zygmunta Flisa za
tytułowany „Przynoszę ziemię”.

Przyznaj«?, że na tom „Przymierze” bę
dę oczekiwał niemalże z niecierpliwością, 
bowiem wiersze, które Zygmunt Flis pre
zentował toruńskim studentom w arkuszu 
„Wybór twarzy” dokumentują bardzo in
teresującą sumę poetyckiej refleksji Fli
sa. Już w tomie „Przynoszę ziemię” poeta 
zwracał uwagę swą szczególną wrażliwoś
cią w projekcji najtajniejszych doznań,

kulminacją lirycznego JA w stosunku do 
przedmiotu doznań. Prezentował poezję 
głęboko osadzoną w bliskiej nam wszyst
kim codzienności.

Mogłoby się wydawać, że już teraz, kie
dy poeta znalazł własną formułę kontaktu 
z czytelnikiem, będzie wierny obranej 
formie i treści.

Nowe wiersze Flisa świadczą o tym, że 
poeta znacznie więcej uwagi poświęca 
wyborowi miejsca, na które w owej blis- 
skiej nam codzienności postanawia skiero
wać baczniejsze spojrzenie. Wybiera spra
wy najistotniejsze z istotnych by przyjrzeć 
się im dokładniej. Jest bardziej publicy
stą niż lirykiem.

To ostatni przywilej poetów /okopać 
się w strofach wiersza/ albo wyjść /z któ
regoś piętra samotności/ najlepiej gwał
townie/ i na oczach tłumu. /Niech mają o 
czym mówić /przecież jest po coś/ poezja. 
I może wtedy /z trzymanego w dłoniach 
słowa/ popłynie żywa krew”.

Jest to ostatni, końcowy vers wiersza 
zatytułowanego „Po co komu poezja”, 
który zapoczątkowuje arkusz „Wybór twa
rzy”. Zacytowany fragment wystarczająco 
ilustruje formę poetyckiej prezentacji A 
jest też dla niej reprezentatywny w tym 
zbiorku. Flis wyraźnie zaczyna się jako 
poeta opowiadać. Rezygnując z lirycznych 
doznań nad sprawami błahymi, kieruje 
swe spojrzenie na sprawy społecznie waż
kie wśród ludzi. Ta cecha dodaje jego no
wym wierszom społecznego tętna. Koma
sację takiej poezji przewiduję we wspom
nianym zbiorku „Przymierze” zapowiada
nym w wydawnictwie na przyszły rok.


